NE 90. sież > 


Kraków, dnia 27 Kwietnia, Środa. 


Rok 1887, 


RJER KRAKOWSKI. 


Kurjer wychodzi codziennie przed południem z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


M Cena pojedynczego Numeru 5 eentów. 


a 


OD ADMIMISTRACYI. 

Z powodu kończącego się miesiąca upra- 
szamy 0 wczesne odnowienie prenumeraty, gdyż 
nakład <Kurjera» ściśle zastosowujemy do 
ilości żądanych egzemplarzy. 

Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzy- 
mują bezpłatnie niezwykle interesującą 
<Powieść o stu trzydziestu kobietach» Leona 
Gozlana. 


Ponieważ dochodzą nas nieustanne skargi 
na nieregularne otrzymywanie numerów przez 
prenumeratorów zamiejscowych, upraszamy ich 
we własnym i naszym interesie, aby zwracali 
się z zażaleniami do odnośnych urzędów poczto- 
wych, a-gdyby to nie pomogło do Dyrekcji 
Poczt, gdyż każdy numer wszystkim prenume- 
ratorom Administracja nasza: najregularniej co- 
dziennie wysyła. 


OJCZE NASZ! 


Nowella. 


a 


(Dokończenie). 

Jędrzej kochał Józkę. i 

Zbyt prędko doszedł do tej świadomości, a pra- 
wie również prędko i dziewczyna spostrzegła, że wiele 
razy wspomni o kumotrze, tyle razy rumieńce poczy- 
nają palić jej poliezki i serce bije przyspieszonem tę- 
tnem. 

Miłość ta zresztą była naturalnym wypływem 
ich stosunku. Oboje byli młodzi, oboje na obczyznę 
przerzuceni ze wspólnych stron rodzinnych, gdzie zna- 
Jome im było każde drzewo, każda dzika grusza, sa- 
motnię w polu rosnąca, każdy krzak, pod którym mo- 
niel sdi, ukryć przed palącymi promieniami słońca, każdy 
eb wie kamień i każde dźbło trawy. Patrząc na 
AK: pRajdywaji w swych oczach oprócz miłości 
waj” Znika i rodzinny Ozorków i tuż leżący Ku- 
liszew. r aty dla nich „Ściany kuchni, Staś z obna- 
żoną 8249% Te cerkiew, pod której złocistemi ko- 
pułami szarą 50-7ną huczały dzwony, oni byli pod Łę- 
czycą wśród swoie é S 

Marzyli atoli także i o Przyszłości. 
ać Jee ry a a 
do domu. Wróci ni >. który wyszedł. Wy- 
chodził parobczakiem, młodym l pełnym ił, ale bts 
doświadczonym; wracał ma bin GZ dojrzałym, Judzi 
znającym i wiedzącym, jak sobie ać „rad S by na ka- 
wałek chleba dla siebie i żony zarobić. Pracy sie nie 
bał. Józka także do roboty nie leniła się, zresztą ad. 
wokat przyrzekał swą pomoc i wstawiennictwo u mły. 
narza, ojca Józki. Osiądą więc przy ojcu we młynie 
1 będą szczęśliwi, 


Jędrzej miał 
mógł już powracać 


| 


f 


Dziś: 27-go Kwietnia: Anastazego pap. i Teofila, Imię 
słowiańskie: Boguchwała. 


Jutro: Witalisa m, i Waleryi m, Imię słowiańskie: 
Żywisława. > 

Pojutrze: Piotra męczennika, Imię słowiańskie: Sła- 
wogosta. 


Wschód słońca dziś o godzinie 4 minut 44, zachód 
7. m. 11. Długość dnia 14 g. 27. m. 


o godz. 7. 
— m 


NABOŻEŃSTWA. 

W kościele N. Maryi Panny od Wielkiej Nocy 
zaszły następujące zmiany: przed Prymaryą wychodzi 
codziennie Msza św. o godzinie 5 rano, Prymarya z wy- 
stawieniem Najśw. Sakramentu o godzinie 5%. Sumy 
i kazania w tym samym porządku, co przed Wielka- 


nocą. Katechizm w niedzielę zwykle o godzinie 3'Ą, 


a nieszpory o godz. 4 popołudniu. 
W kościele PP, Felicy an e k na Smoleńsku nie- 
ustająca adoracya Najśw. Sakramentu. 
kościele N. P. Maryi odprawiają się msze św. 
codziennie od godz. 6 rano do 11'4 w południe. 


czasu, dzieląca go od porzucenia wstrętnego dziś dla 
niego szynelu. 

W koszarach chciał się już kłaść spać, gdy na- 
gle spostrzegł przez szpary światełko, płonące w izbie 
feldfebla. 

— Co to ma znaczyć—pomyślał. — Feldfebel ma 
zwyczaj iść spać bardzo wcześnie, czyby stało się jakie 
nieszczęście, 

Zapukał zatem do drzwi i w chwilę potem, nie 
czekając na pozwolenie, otworzył drzwi. 

Dziwny uderzył go widok. 

Feldfebel nie spał jeszcze, lecz zupełnie ubrany, 
ze wszystkiemi medalami i krzyżami na piersiach, stał 
przy stole, na którem porozkładane leżały stare mun- 
dury, furażerka, tornister i inne wojskowe rekwizyta. 

— A jesteście Andrzeju Osipowiczu — zawołał, 
zoczywszy przybyłego. — Chodźcie tu bliżej. 

ędrzej poczuł dziwne jakieś drżenie w głosie 
starego, a gdy się przybliżył, spostrzegł oczy, zaczer- 
wienione i jeszcze wilgotnemi zroszone łzami. 

— Czy wiecie, — ozwał się ponownie feldfebel,— 
że pułkownik dał mię już w odstawkę. Jutro przeczy- 
tają ją przy rozkazie. 

Jędrzejowi serce zabiło, a myśl, szybka jak bły- 
skawiea i zła jak szatan, przebiegła mu przez głowę. 

— Jutro — ciągnął dalej stary więcej do siebie, 
aniżeli do Jędrzeja, — jutro już przestanę być sołda- 
tem, a zostanę starym mużykiem, którego każdy, kto 
tylko chce, potrąca. Gdzie pójdę, to sam i nie wiem 
nawet. Do swoich nie wrócę, bo ich już nie mam; da- 
wno ich kości ziemia przykryła, tąk jak i moje przy- 
kryć powinna. Dzisiaj więc przypatruję się moim gra- 
tom; przypatrz się i ty, młodzieńcze, a zobaczysz, jaki 
majątek zebrał wierny żołnierz po czterdziestoletniej 
służbie. Nie bój się, chodź bliżej! Patrz, oto furażerka, 
którą miałem pod Austerlitz, dwa razy przestrzelona, 
raz Bea saner uchem tak, że poszedł i czapki i ucha 


głową przepełnioną marzeniami i projektami | kawate 


powracał Jędrzej pewnego wieczoru do domu. Dzień 
za dniem mijał, a z każdym zmniejszała się przestrzen 


-Andrzej Osipowi i 3 
chinalnie: Je sipowicz słuchał tego wszystkiego ma 


eg0 mózg pracował obecnie nad rozwiąza- 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków dnia 27 kwietnia 1887 r. 


Krakowskie Stowarzyszenie ochrony zwierząt na- 
desłało nam odezwę, której dla jej obszernych roz- 
miarów w całości podać nie możemy. Uznając atoli 
chwalebny cel tego świeżo założonego towarzystwa, 
podajemy tę odezwę w krótkiem streszezeniu. 

Na wstępie odezwa wskazuje cel Stowarzyszenia, 
cel dwojaki: humanitarny i utylitarny. Pierwszym bo- 
wiem jest kształcenie moralnych uczuć człowieka, dru- 
gim jest ochrona zwierząt przed katowaniem i złem 
obchodzeniem się cz. polepszenie rasy. Cele to wielkie 
i ważne; zrozumiano to dawno za granicą, gdzie istnie- 
ją Towarzystwa, liczące po 4000 członków. Bo też tylko 
tak wielkie i potężnemi środkami rozporządzające Sto- 
warzyszenia mogą coś dla sprawy zdziałać. Krakowskie 
Towarzystwo liczy dopiero 116 ezłonków. A -przecież 
leży to w interesie nasaprzód ziemian, gospodarzy i o- 
bywateli wiejskich, by Towarzystwo się rozwijało, Tych 
więc odezwa wzywa, aby chcieli jak najliczniej wpi- 
sywać się na członków. Dalej duchowni winni także 
poprzeć to Towarzystwo, bo w inieresie ich leży prze- 
cież uszlachetnienie i umoralnienienie ludu. atki, 


niem jednej zagadki. Podać czy nie podać jutro zobo- 
wiązanie pozostania w wojsku na czas dłuższy, a za- 
razem prośbę o stopień feldfebla. 

Ambicya i żądza władzy i znaczenia, Ozorków i Jó- 
zka, wirowały w jego głowie z szaloną szybkością i 
walezyły zacięcie, jak dwa nieprzyjacielskie wojska 
o nader ważną pozycyę. 

Wreszcie ścisnął pięść, mruknął jakieś przekleń- 
stwo pod nosem i wyszedł ze stancyi, trzasnąwszy za 
sobą drzwiami. 

W kilka dni potem: rota otrzymała nowego feldfe- 
bla w osobie Andrzeja Osipowicza Kozika, który Józki 
młynarzanki nie widział więcej. 

Lata biegły, sumienie uśpiło się spokojnie. Kozik 
sam sobie był wdzięczny za to, że przezwyciężył swą 
głupią słabość. Tak bowiem nazywał on. swą miłość 
ku Józce i stronom rodzinnym. Miał nadzieję, że gdy 
mu przyjdzie służbę opuścić, wyniesie z niej coś wię- 
cej, niż kilka stary łachmanów, jak jego poprzednik 
i nauczyciel. Zanadto był mądry i gospodarny. 

A przecież dziwna fatalność ściga go w życiu. Iść 
do Polski i walczyć z powstańcami, Nie, ci ludzie chy- 
ba jemu na złość nie mogli usiedzieć spokojnie. Szasza 
musiał się pomylić. Trzeba dowiedzieć się eoś bliższego. 

Tu tok jego myśli przerwał mu okrzyk, wydan 
przez żołnierzy, znajdujących się w wielkiej sali. Oznaj- 
miał on, że jakiś z oficerów znajduje się w dyslokas- 
cjach roty. 

Kozik szybko zapiął guziki mundur, przypasał 
pałasz i pospieszył na spotkanie przełożonego, 

Wieczorem dziewiędziesiąty trzeci pułk piechoty 
opuszczał Moskwę i zdążał nad Wisłę, 


* * 

Kolumna ruchoma, do której przydzielona była 
rota Kozika, przebiegała od dwóch miesięcy Królestwo 
Polskie, tropiąc powstańców. 

(i rzadko przyjmowali walkę, znienacka tylko na- 
padając patrole i mniejsze prowiantowe oddziały. 

Kozik z pewną zaciętą żarliwością brał udział 


którym leży na sercu dobro dzieci, niech także nie za- 
pominają 0 Towarzystwie. 

Słowem, każdy kto chce społeczeństwu, a więc i 
sobie samemu oddać przysługę i pomoc, winien ma- 
teryalnym datkiem i słowem zachęty, skierowanym ku 
innym, poprzeć szlachetne cele Towarzystwa Ochron$ 
zwierząt. 

Koniec odezwy umieszczamy dosłownie : 

„Warunki wstąpienia do towarzystwa są nadzwy- 
czaj łatwe. Wkładka bowiem wynosi na cały rok 1 złr. 
50 ct., za co otrzymują członkowie bezpłatnie wszyst- 
kie publikacye towarzystwa. Nauczyciele szkół ludo- 
wych jakoteż uczniowie (jako prenumeratorzy czaso- 
pisma) płacą tylko 1 złr. w. a. 

Z końcem b. m. wyjdzie pierwszy numer czaso- 
pisma jako organu towarzystwa. 

Wszelkie korespondencye i wkładki uprasza się 
peon na ręce Prof. Bron. Qustawicza, sekretarza 

owarzystwa ul. Podzamcze |. 3. 

Z teatru. Wczorajsze przedstawienie na dochód 
funduszu, mającego się utworzyć konkursu sztuk ludo- 
wych imienia Wł. L. Anczyca, było nader urozmaico- 
ne. Główną attrakcyą dla publiczności, był pierwszy 
występ gościnny p. Wł. Wojdałowicza, ongi jednego 
z największych ulubieńców krakowskiej publiczności. 
Widowisko składały dwie jednoaktówki „Ciotka na 
wydaniu* Blizińskiego i „Chłopi arystokraci* Anczyca, 
oraz czwarty akt „Kmigracyi chłopskiej.“ Obie jedno- 
aktówki odegrane były nader staranie i z werwą i 
humorem. P. Wojdałowicz zarówno jako „Hilary* 
w „(Ciotce* jakoteż jako Szczepanek w „Chłopach ary- 
stokratach* nieporównaną grą swą zachwycał audyto- 
ryum, odnawiając tradycyę dawnej a niewygasłej sym- 
patyi. Grze p. Wojdałowicza, która w ostatnich czasach 
zyskała jeszcze bardzo wiele pod względem subtelno- 
ści, zaokrąglenia i wykończenia szczegółów, poświęci- 
my przy sposobności dalszych jego występów kilka 
obszerniejszych uwag, tu nadmienimy tylko, że już 
z tego pierwszego występu unieśliśmy serdeczny żal, 
że ten wysoce utalentowany artysta jest tylko gościem 
krakowskiej sceny. P. Wojnowska w roli Koguciny 
była przewyborną i grała z niezwykłym humorem i 
swobodą. Nader dobraną parę stanowili również p. Sol- 
ski i p. Ziembińska. Mniej szczęśliwie wypadł 4-ty 
akt „Emigracji: w zmienionej obsadzie, z powodu pe- 
wnych nierówności i kilku rażących błędów w wymo- 
wie. 

W międżzyakcie wygłosił p. Rygier poemat An- 
ezyca „Tyrteusz.* 1 

Odczyt. W sobotę dnia 7go maja b. r. p. Mau- 
rycy Fiericb, prof. Uniw. Jagiell. wygłosi w sali Rady 
miejskiej rzecz p. t. „Mówca sądowy rzymski*. Po- 
czątek o godz. opoł. Dochód z odczytu przeznaczo- 
ny jest na kori Biblioteki słuchaczów prawa Uniw. 


w całej tej walce. Był on sroższym od wszystkich in- 
nych dla pojmanych jeńców i w samej walce i dla mie- 
szkańców wiosek, przez które przechodzili. Strzelając 
celnie upatrywał zawsze dowodzców powstańczych i na 
tych kierował lufę karabinu. 

Wewnątrz musiał atoli gryść go jakiś robak, bo 
zmienił się nadzwyczajnie. Przed towarzyszami składał 
on winę na trudy wojenne, czasem chciał oszukać 
także siebie samego, to mu atoli przychodziło już zna- 
cznie trudniej. 

Kilka razy by już oddalony o kilka mil tylko 
od stron rodzinnych. Wtedy przychodziła mu myśl de- 
zercyi, gdzie w głąb Rossyi, bo czuł, że nie będzie 
miał siły spokojnie patrzeć na pamiątki przeszłości. 

reszcie pewnego wieczoru stało się i to. Przy- 
szedł rozkaz, by marszem całonocnym kolumna zdą- 
żała do Ozorkowa, gdzie powstańcy silne mieli zaj. 
mować stanowisko. Mieli być oni otoczeni przez kilka 
takich kolumn, które równocześnie powinny się były 
skoneentrować i atak rozpocząć. 

Skoro świt bielić począł dachy chat i wierzchołki 
drzew, Kozik mógł widzieć Ozorków i kościół wraz 
z dzwonnicą na górze i Kuliszew. Jakieś niedobre 
przeczucie tamowało mu oddech. Bał się. ; 

Powstańcy rzeczywiście usadowili się wybornie, 
okopawszy się w Ozorkowie i zająwszy nadto cmen- 
tarz, otoczony dość wysokim murem. (łarstka celnych 
strzelców powstańczych usadowiła się w kuliszewskim 
młynie aa rzeczką i stamtąd poczęła prażyć pierwsze 
roty rossyjskie, które wśród okrzyku „hurra“ posuwały 
się z bagnetem naprzód do ataku. ; 

Lecz wkrótce musiały się cofać. Ogień był zbyt 
silny, a powstańcy, za dobrze ukryci, by można było 
tylu ludzi na niechybną śmierć wystawiać. Ustawiono 
tedy działa i niebawem poczęły świstać w powietrzu 
kule armatnie rozmaitego kalibru. Pod osłoną dział 
sformowano silną kolumnę, której przeznaczono za za- 
danie zdobyć kuliszewski młyn. Rota Andrzeja Osipo- 
wicza również tam była. 

Dano znak do ataku. 


Jagiell., której p. Fierich jest kuratorem. Biletów do- 
stać można w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Ryn- 
ku linia A—B. 

Samobójstwo. Dnia 26 b. m. o godzinie 7-mej 
wieczór odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu na 
wałach obok ulicy Łobzowskiej, Jan Chochlewski 19 
lat liczący rodem z Krakowa, terminator malarski, od 
dłuższego czasu bez zatrudnienia będący. Zwłoki od- 
stawiono po skonstatowaniu ćmierci do zakładu medy. 
cyny sądowo lekarskiej, 

Artylerzysta. Wczoraj popołudniu Jan Kurek pa- 
robek, chcąc przekonać się na podworcu „szarej kamie- 
nicy“ czy w beczce stojącej na podworcu nie ma spi- 
rytusu, pro zapaloną zapałkę do otworu, 1 spo- 
wodował, iż nastąpił ogromny ER kamienicy, w sku- 
tek czego powylatywały nawet szyby w oknach. Arty- 
lerzystę beczkowego osadzono we forcie pod Zamkiem. 

Komitet pogrzebowy J. I. Kraszewskiego odbył 
wczoraj ostatnie swe posiedzenie, na którem radca 


Rzewuski złożył w imieniu podkomitetu rachunki po- |p 


czynionych wydatków. Cały pogrzeb wraz z sarkofa- 
giem kosztował do 2500 złr. Na obniżenie kosztów 
wpłynęła ofiarność pp. Szafrańskiego, Tenglera i in- 
nych. Komitet przyjął rachunki do wiadomości i złożył 
podziękowanie komitetowi wykonawczemu. Szarfy od 
wieńców oddano do przechowania Muzeum Narodowe- 
mu. Nad wnioskiem prezesa T. Baranowskiego, aby 
postawić Kraszewskiemu, jako zasłużonemu dla narodu, 
pomnik w ogrodzie strzeleckim, Komitet nie obradował 
| nad sprawą przechodzącą jego kompetencją. Dyr. 

uszezkiewicz rzucił myśl wykucia w marmurze sie- 
dzącej postaci Kraszewskiego według projektu Rygie- 
sa dla Muzeum Narodowego. Składki, jakie wpłynęły 
do komitetu postanowiono na wniosek p. Bartoszewicza 
rzeznaczyć na ten projekt pomnikowego uczczenia 

raszewskiego, który pierwszy ze sfery projektów 
przejdzie w sferę rzeczywistości. Opisy pogrzebu i ry- 
sunki tegoż, oraz medale uchwalono pomieścić w sar- 
kofagu w zamkniętej puszce. Wykonanie wszystkich 
uchwał polecono Komitetowi wykonawczemu. 

Prof. Janczewski Edward został mianowany zwy- 
czajnym profesorem anatomii i fizjologii roślinnej na 
Uniwersytecie Jagiellońskim 

Fondenoyjne kłamstwa i insynuacje rozszerzane 
po dziennikach na conto Komitetu pogrzebu Krasze- 
wskiego mnożą się jak grzyby po deszczu. „Co najbar- 
dziej zadziwia, pisze N. Reforma, to fakt obecności 
komisarza policyi na posiedzeniu Komitetu*. Oburzenie 
i zadziwienie całkiem słuszne, przyznajemy, „że jestto 
objaw wielkiego upadku ducha publicznego*, że „jest- 
to smutne, nad wyraz smutne*. Ale ponieważ jestto 
czysty wymysł, ponieważ komisarz policji nigdy 
nie był na żadnem posiedzeniu Komitetu, 
przeto pocieszamy się i jeżeli co smutnem nazwać 


„ _I nagle do świstu kul dołączył się głuchy, a szyb- 
ki odgłos bębnów. Oficerowie podnieśli szpady, bagne- 
ty rzuciły tysiące iskier Baelięka ją się na dół, żołnie- 
rze zawyli dziką jakąś 1 nieludzką pieśń, a kolumna 
ruszyła biegiem z miejsca naprzód. 

Andrzej Osipowicz biegł jak inni, a łasi a ra- 
czej krzyczał głośniej od innych, byle tylko zagłuszyć 
wszystko to, co w jego duszy gwałtem wyrywało się 
na wierzch. Starał się zapomnieć, że po tem pastwisku 
biegał ongi, przed laty, jako mały chłopiec, że we 
młynie, którego koła, jak codziennie, tak i dzisiaj po- 
ruszały się swobodnie, mieszkała Józka, którą opuścił 
i skrzywdził. 

„. „ Ludzie padali w około niego, jak muchy. Szczę- 
śliwi! Dlaczegóż on ma być wyjątkiem? On nigdy nie 
miał szczęścia. Jego nawet i kule imać się nie chcą! 

Wreszcie kolumna przetrzebiona, jak las, kupiony 
na wycięcie, znalazła się przy młynie i tak jeszcze dzię- 
sięćkroć silniejsza, by zgnieść garstkę obrońców. Wdar- 
ło się więc niebawem do wnętrza budynku, i rozpo- 
częła się rzeź. 

Kozik szalał formalnie. Jego bagnet zlany był 
cały krwią i pokryty strzępkami skóry i ciała. Kiedy 
inni bili się na dole, on zoczył schodki, prowadzące, 
widocznie do mieszkania młynarza. Szybko wleciał po 
nich na górę. Znalazł się w rodzaju sionki. W jej 
głębi widniały drzwi, obecnie przymknięte. Było tu 
cicho, z dołu przecież dochodziła tutaj piekielna wrzawa 
i dym z wystrzałów, rozlegających się co chwila. - 

Sionka atoli pusta nie była. Stała tu kobieta 
z dzieckiem. Po co ona wyszła ? Może Li (rf że 
przemknie się schodami na dół, może po rabinee 
chciała wyjść jeszcze wyżej, aż na sam strych. 

Kozik zoczył ją i nagle cofnął się. . 

To była Józka, starsza o lat dwadzieścia, z tro- 
ską na bladych licach lecz zawsze z energją w oczach 
i schludnie ubrana. Obok niej tuliła się dziesięcioletnia 
dziewczynka, płacząca cicho, jakby się bała, żeby ją 
nie usłyszano, 

. I Józka zoczyła Kozika, lecz nie poznała. Śmier- 
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musimy, to podobne bajki, będące objawem „upadku 
ducha publicznego“... w dziennikarstwie, Na podsta- 
wie pogłosek, o których fałszywości łatwo się przeko- 
nać można, pisać oskarżenie — to nie uchodzi. Ró- 
wnież nie uchodzi donosić, że „zaledwie po dłuższej 
dyskussji zgodzono się umieścić w programie reprezen- 
tacją Wydziału krajowego“ gdyż uchwały takiej na 
razie być nie mogło dla tej prostej przyczyny, że Wy- 
dział krajowy © swojej reprezentacji nie zawiadomił, 
Komitet uchwalił o zapytać gię telegraficznie Wy- 
dział krajowy reprezentanta swego przyszle, a kie- 
dy nadeszła odpowiedź jące , bez żadnej 
ydziału krajowe- 


dyskussji miejsce dla reprezentacji 
go wyznaczono. ka c 
Nie mamy miejsca na prostowanie wszystkich fał- 

szów, uczyniliśmy to zresztą pokrótce już przed kilku 
dniami. Wszystkie te „fakta* wreszcie mają w sobie 
tyleż prawdy, co twierdzenie, że redaktor naszego pi- 
sma był jedynym który występował przeciw 

rzemówieniy mło,dzi eży (patrz Kuj. lw.) lub, że 
Koło art. lit, jest oburzone na swego sekretarza iż nie 
zwołał , Walnego Zgromadzenia (Kurjer lw.) Zresztą żadne 
wyjaśnienia nie pomogą tam, se panuje zawiść 
koteryjna ! wielką polityka. Sprawa np. delegacji 
Sybiraków należycie została wyjaśnioną w naszem pi-- 
śmie, a jednak nie przeszkadza to ani Gazecie Na- 
rodowejani Kurjerowj |wowskiemu twierdzić 
na podstawie tego wyjaśnienia. iż Komitet delega- 
cji nie dopuścił, choć jak wiadomo i jak to zostało 
stwierdzonem na wezorajszem posiedzeniu komi- 
tetu, mowy nawet © delegacji Sybiraków w peł nym 
komitecie nie było; sprawą tą bowiem zajmował 
się podkomitet wykonawczy, w którym, dodajmy to dla 
charakterystyki, na sześciu członków zasiadało tylko 
dwóch t. zw. stańczyków. 


SGM 


Wystawa krajowa. 


Stosownie do ostatniej uchwały pełnego Komitetu 
Wystawy, oraz na życzenie pp. artystów, komisya ar- 
tystyczna postanowiła urządzić wystawę Sztuki Pol- 
skiej i Starożytności w Sukiennicach, a otwarcie tej 
wystawy odroczyć do 1go Września. Przyczem uchwa- 
liła komisya porzynić w dotychczasowym regulaminie 
następujące zmiany i uzupełnienia : 

1. Termin zgłoszenia na Wystawę przedłuża się 
do 1go Czerwca; termin nadsyłania do 1 Sierpnia. 

2. Koszta cła i transportu za dzieła przyjęte na 
Wystawę Komitet przyjmuje na siebie, zdanie ak i 
koszta asekuracyj w krakowskiem Towarzystwie Ubez- 
pieczeń. 


telny przestrach tylko wykrzywił jej rysy i postąpiła na- 
przód, zachwiała się i upadła na kolana, zasłaniając sobą 
dziecko, Widziała przed sobą Moskala, okrytego krwią 
i dyszącego mordem. Bała się o córkę. Wszystkie inne 
myśli były od niej dalekie w tej chwili. 

W yciągnęła błagalnie ręce i drżącym głosem 
poczęła wymawiać : „Ojcze nasz, któryś jest w niebie... 

Gotowała się na Śmierć. 

Lecz Kozik usłyszawszy Modlitwę Pańską zach- 
wiał się również. 10 było dla niego za wiele. Wszyst- 
kiemu mógł się oprzeć, lecz nie wspomnieniu, jakie 
niosły za sobą te słowa, wspomnieniu dzieciństwa i 
matki, która go tych wyrazów uczyła. sa 

Ww jednej chwili prysło lat trzydzieści i spadła 
wszelka przymieszka złęgo, , 

Kozik zwrócił się do Józi i krzyknął: 

— Uciekaj! 

Moskale leźli już po schodach na górę. Kozik 
wycelował karabin, a kiedy z ciemności wyłoniła się 
głowa pierwszego sołdata, wystrzelił. Głowa zniknęła, 
a Kozik gorączkowo nąbił karabin po raz drugi. . 

Józka zerwała się, lecz nie ruszała z miejsca, 
osłupiałemi oczami wpatrując się w Kozika. 

— Uciekaj, powtórzył jej tenże. ES 

agle wynurzyła się druga głowa, % równocześnię 
otworzyły się drzwi i wypadło kilku | og znac 
Są już tutaj — krzyknął jeden i nim Józka 
mogła krzyknąć, wypalił do Kozika, ktory = Piae 
cd głową padł na podłogę u stóp nieszczęśliwej ko- 


« * 


Wieczorem z młyna czerniały tylko zgliszcze, a 
W zgliszczach tych leżały wśród innych dwa zwęglone 


t Jędrzeja i Józk. _ i 
rupy PaT ajmniej po śmierci obok siebie w rodzinnej 


spoczęli ziemi. 


Adam STowichi. 
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3. Cały czysty dochód z wystawy przeznacza się 
na zakup obrazów, rzeźb i w ogóle dzieł sztuki tak 
dla Muzeum Narodowego jak i dla Towarzystwa Sztuk 
Pięknych lub na mającą się urządzić loteryą. 

4. Aby ułatwić Komitetowi pozyskanie na Wy- 
stawę celniejszych dzieł z ostatnich lat dwudziestu, 
uprasza się pp. artystów o podawanie nazwisk i adre- 
su osób, po adających obecnie ich utwory. 

5. Dział starożytności obejmować będzie bez ogra- 
niczenia czasu okazy sztuki starożytnej, Oraz pamiątki 
narodowe Polskie od najodleglejszych wieków aż do 
pierwszej połowy bieżącego stulecia. 

Przewodniczący: Jan Matejko. 


———————— 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


© + | 

Warszawa. Budowa kościoła św. Aleksandra po- 
stępuje szybko. Wieżyce piętrzą się już o kilkanaście 
metrów ponad dachem. Pracuje przy budowie 34 ludzi. 
— Zabawy ludowe na Ujazdowie w zeszłą niedzielę 
miały miejsce po raz ostatni w tym roku. — Ogród 
Zoologiczny został otwarty dla publiczności. — Nakła- 
dem kasy imienia Mianowskiego opuści niebawem pra- 
sẹ przekład „Iliady“ dokonany w oryginale. przez p. 
zee. aż" Sł Szmurtę, znanego filologa. — Uporządko- 
wanie łazienek jest już prawie całkiem dokonane — 
Sezon picia wód mineralnych w ogrodach Saskim i 
Krasińskim zostanie otwartym w pierwszych dniach 
maja. — Konsumcya piwa w Warszawie zmniejszyła 
się w ostatnim roku o 1%. Piwowarzy warszawscy wy- 
syłają przeto swe piwo na rynki Cesarstwa. — Zdro- 
wie policmajstra Własowskiego polepsza się. — W kan- 
torze państwa przyjmują napisy na nową czteroprocen- 
tową pożyczkę państwa na sumę sto milionów rubli 
kredytowych. — 

Lwów. P. Oktaw Pietruski, prezes Wydziału kra- 
jowego, wyjeżdza za dłuższym urlopem do Włoch. — 
w iedzielę dnia 24. b. m. odbył się ślub p. Elżbie- 
ty z Oleksowa Gniewoszówny z p. Julianem Tymoftie- 
wiczem, inżynierem górniczym. — P. Floryański wy- 
stąpi jeszcze cztery razy na lwowskiej scenie, poczem od- 
jeżdża do Pragi, dokąd, jak wiadomo, został zaanga- 
żowany. 


Nekrologia. 


n 


Helena z Wiesiołowskich Trzetrzewińska, przeży- 
wszy lat 26, opatrzona ów. Sakramentami, przeniosła się do 
wieczności dnia 25 kwietnia 1887 r. w Szreniawie pod Pro- 
szowieumi. Wyprowadzenie zwłok do kościoła w Niegardo- 
wie dnia 27 b. m. o godz, 2-giej popołudniu, gdzie po od- 
bytem Nabożeństwie dnia 28 o godzinie 11 przed południem, 
do grobu familijnego złożone będą. 


Rozmaitości 


Autograf Meyerbeer'a. Niezapomniany twórca „Ro- 
berta Djabła* był zaciętym wrogiem zbieraczy autogr ów 
i nigdy nikomu manuskryptów swoich nie dawał. Pewna da- 
ma jednak zapragnęła koniecznie w swoim zbiorze autogr- 
fów sławnych ludzi posiadać i autograf Meyerbeer'a i w tym 
celu zwróciła się z proźbą do zaprzyjaźnionego z nim dy- 
rektora opery paryzkiej. Pan dyrektor, na razie nieposiada- 
pa. kilku wierszy, pisanych ręką sławnego kompozy* 

sz Poprosił damy owej, aby zechciała przyjść nazajutrz, 
R lego samego dnia jeszcze rozesłał następujące ogłoszenia 
do. wszyskSA A ików :. „Jutro „ Hugonecik Halóvy ego*. 
Zaledwie zaświtał asien „7 UgoneC! , sietovy eg 
oan SON Mos następny p. dytektor otrzymał czte- 
aaa ina? „yerbeer”a, wyktórym kompozytor z obu- 
rzeniem upomina wię G mu krzywdę, a pani 
owa otrzymała upragniony æ ; 

Program manewrów foty fianeuzkiej został już szeze- 
gółowo opracowany. Eskadra, przewożącą wojsko, wraz es- 
kadrą pancerną udać się ma z Tulonu ‘do Aleni i 
drodze, na wybrzeżach wyspy Sardynii być zaatakowaną 
przez eskadrę łodzi torpedowych. Pobyt w Algierze ma Tenar 
do czterech dni. Drugiem ćwiczeniem będzie napad eskadry 
pancerników į krzyżowców przez fotylę łodzi torpedowych 
na drodze Z Tulony do Brest. Trzecie Ćwiczenie nareszcie 
stanowić będzie atak francuskiej eskadry łodzi torpedowych 
zj fotę, wyjeżdżającą przypuszczalnie z oceanu Atlantye- 
kiego na morze Śródziemne. , 

łynna gospoda. Z Londynu donoszą, że W Wielki 
Piątek pożar ERY w znacznej części słynną starą 8&0- 
spodę pod „Pickwiek'iemś w Cobham, nieopodal Rochester, 


w której Karol Dickens z upodobaniem od czasu do czasu 
mieszkał i którą opisuje w powieści swej „Pickwick Pa- 
pers“. 

Myśl wdowca-filozofa. „Ożenić się — to złe ko- 
nieczne. 

Stracić żonę to nieszczęście, które z czasem przecho- 
dzi w przyzwyczajenie, a to ostatnie z biegiem czasu spra- 
wia nam rzeczywiste zadowolenie. 

Dla tego, żeby żyć w zupełnem zadowoleniu, należy 
koniecznie ożenić się i zostać wdowcem“. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Sprawa orderu i kanelerstwa Giersa, a mianowi- 
cie zaniechania wszelkich odszczególnień przez cara, 
zawsze jeszcze niepokoi opinię pubiczną. „Kóln. Ztg.* 
utrzymuje na „podstawie dokładnych wiadomości, za- 
siągniętych z zupełnie pewnego źródła rosyjskiego,“ że 
car był zdecydowany udzielić Giersowi w pomienionym 
czasie wielką wstęgę orderu św. Włodzimierza z bry- 
lantami i przesłać mu pismo odręczne, wyrażające 
najwyższe uznanie dla jego polityki, poczynione już 
nawet były wszelkie przygotowania, ale w ostatniej 
chwili udało się wysokiej osobie, wielkie względy u 
cara mającej, a zaprzyjaźnionej z Katkowem, uzyskać 
posłuchanie, Osoba ta (widocznie Pobiedonoscew) przed- 
stawiła carowi, że zamierzone nadzwyczajne odznacze- 
Me Giersa zrobiłoby w Rosyi jak najgorsze wrażenie- 
a do wywoływania go niema nawet ważnego powodu. 
Po wysłuchania tych przedstawień, zmienił car swój 
zamiar co do odznaczenia Giersa, chociaż już po zanie- 
chaniu tego zamiaru, wyraził kilkakrotnie zadowolenie 
swó z Giersa. 

Po obrocie, jaki dyskusgya kościelno - polityczna 
w sejmie pruskim wzięła dnia pierwszego, po zyskaniu 
niewątpliwej pewności, że projekt nie narażony na ża- 
dne przypadkowości, że przyjęcie jego we formie, w 
jakiej przyszedł z izby panów, jest pewne, nie spodzie- 
wał się nikt, że księciu kanclerzowi przyjdzie chęć po- 
nownego uczestniczenia w obradach nad pomienionym 
projektem. 

Tymczasem właśnie gdy narodowo liberalny po- 
seł nadreński Ryern rozwodził się w dwie godziny bli- 
sko trwającej mowie nad szczegółami i dążnością rzą- 
dowego projektu, pojawił się ku ogólnemu zdziwieniu 
u stołu ministeryalnego w zwykłym swym jeneralskim 
stroju książe kancierz, zapowiadając tem samem udział 
swój w podjętej dyskussji. Odtąd też przybrała ona 
ciekawy w swoim rodzaju, ale wręcz odmienny, aniżeli 
dnia poprzedzającego charakter. Najlepiej pono zcha- 
rakteryzujemy tę odmianę, gdy powiemy, że jeżeli 
pierwszy dzien dyskusyi przedstawiał charaktor ka- 
tolicko-państwowego intnresu, drugi nosił oblicze ża- 
łoby protestanckiej z powodu ustępstw, jakie przed- 
łożony projekt kościelno - polityczny obejmuje dla ko- 
ścioła katolickiego. Po raz pierwszy przy tej sposobno- 
ści odezwał się interes kościoła protestanckiego i pro- 
testantyzmu pośród naprzód walki, następnie układów 
pokojowych z kościołem katolickim, 

Pierwszy stał się wyrazem tego kierunku baron 
Hammerstein, który przyczepiając swe wystąpienie do 
Mers et projektu, nim wcale się prawie nie tru- 

nił, żądając raczej w długiej i gruntownie ze swego 

stanowiska: uzasadnionej mowie dla synodalnej organi- 
zacyi kościoła protostanokiego tych samych swobód, 
tego samego zakresu kompetencyi w zarządzaniu wła- 
snemi sprawami, w kształceniu kandydatów swego 
stanu duchownego, jaki ma posiadać według ustępstw 
nadanych przez rząd od roku 1880 aż do dzisiejszej 
chwili kościół katolicki. 

Po baronie Hammersteinie zabrał głos Hanower- 
czyk Brühl, Welf z przekonań politycznych, protestant 
z wyznania, tak zwany mimo to „hospitant“ frak- 
cyi katolickiej. Mowa jego zajmowała mniej więcej to 
samo prawie stanowisko ztym jeszcze może tylko do- 
datkiem, że oprócz grawaminów treści doniosłości re- 
ligijnej, wytoczył księciu kanelerzowi istny akt oskar- 
żenia z powodu jego polityki świeckiej, 

Trzecim w reszcie w rzędzie owych mówców, bio- 
rących ną siebie obronę sprawy protestanckiej, był 
rozgłośny kaznodzieja Stoecker. 

Uważał on dopuszczenie zakonów katolickich i 
powierzenie im wychowania i kształcenia młodzieży 
za koncesyą grozną w swych następstwach dla pań- 
stwa i dla „po e 1 między różnemi wyznaniami kraju. 

Zwrotką zaś, do której mówea podobnie jak je- 
go poprzednicy, po wszystkich tych uwagach stale po- 
wracał, było „rzekome pokrzywdzenie praw protestan- 
tyzmu i kościoła protestanckiego, ` 


Potem zabrał głos Bismark: 

Ograniczając się na ogólnem zaręczeniu, że do- 
bro i swoboda kościoła protestanckiego leżą rządowi 
królewskiemu nie KAI na sercu od interesów, praw 
i swobód ludności katolickiej, zwrócił się kanclerz prze- 
ciw Windthorstowi, zarzucając mu winę incyatywy 
w wystąpieniu Richtera; przeciw -lammerstainowi, za- 
rzucając mu spółkę z Bruelem; wreszcie przeciw Brue- 
lowi, zarzucając mu, że jest nieprzejednanym Welfem, 
na co w nieskąpej mierze miały według niego, wpły- 
nąć pewne chybione ze strony jego (Bruela) pod rzą- 
|dem pruskim nadzieje. 

Naturalnie posypały się, jak inaczej być nie mo- 
gło, po zamknięciu dyskusyi pod postacią tak zwanych 
osobistych wzmianek, liczne ze strony wszystkich za- 
czepionych protesty. 

Richter, Hammerstein, Windthorst odpowiedzieli 
bardzo energicznie na zaczepki księcia kanelerza, a 
mianowicie sędziwy Windthorst podniósł głos do nie- 
zwykłej sobie wysokości, nazywając insynuacyą kan- 
clerską nieprawdziwą i dowolną, jakoby on, Windt- 
horst, był cichym inicyatorem wystąpienia posła Rich- 
tera przeciw kanelerzowi. 

od wielu względami była charekterystyczną re- 
plika osobista posła p. Bruela. Powiedział on pomię- 
dzy innemi: 

„Jestem Hanowerczykiem, reprezentantem zde- 
ptanej ludności (eines zertretenen oki een je- 
stem Welfem, wiernym upadłemu memu domowi kró- 
lewskiemu, co mi tylko poczytanem może być za za- 
szczyt, Co się zaś tyczy zarzucanych mi przez kancle- 
rza agitacyi, zaprzeczam im stanowczo, bo zwyczajem 
moim i zasadą walczyć tylko z otwartą przyłbicą*. 


Własne telegramy Kurjera. 


Londyn 26 kwietnia. Izba gmin została | 
zawiadomi oną, że powstanie w Afganistanie się 
nie rozszerza i wojska emira zyskują przewagę 
nad powstańcami. Podsekretarz stanu do spraw 
zagraniczny oświadczył, że angielski konsul 
jeneralnych w Filipopolu, w mowie wygłoszo- 
ne przez niego na bankiecie na cześć rejen- 
tów, nie tylko nie mówił o uroszczeniach kolo- 
su rossyjskiego, ale nawet wcale nie mówił 
o Rossji. 

Paryż 27 kwietnia. Rochefort z powodu 
ag: chnaebela wzywa do represalij. 

Wiedeń 27 kwictnia. <Tagblatt» donosi 
o nowym atentacie w Gatczynie. 

Paryż 27 kwietnia. Odłożenie przedstawie- 
nia Lohengrina wynikło z polecenia Gobleta, 
który dyrektorowi Lamoureux powiedział, że 
przedstawienie to nie byłoby na czasie. 

Bruksella 27 kwietnia. »Journal des De- 
batse podaje warunki, pod któremi książe Ale- 
ksander Battenberg zgadza się na powrót do 
Bułgaryi. Są niemi: zjednoczenie i ogłoszenie 
Bułgaryi królestwem, rewizja konstytucji i zgo- 
da mocarstw. 

Wiedeń 27 kwietnia. Kalnoky otrzymał 
order Złotego runa. 

Rzym 27 kwietnia. Papież miał wystoso- 
wać noty do Niemiec i Francyi z okazyji sprawy 
Schnaebela, zachęcając do załatwienia jej po- 
lubownie. Również chodzą pogłoski, że papież 
zgadza się na porozumienie z. Włochami. 
wj Wiedeń 27 kwietnia W rozprawie budże- 
towej zabrał wczoraj pierwszy głos Carneri 
przeciw. Z Polaków zapisani „do głosu za: 
Hausner, Kopyciński, Abrahamowicz, Popowski, 


Bobrzyński i Szczepanowski. 


e, 


POGODY PWGOOGNOOOW 


Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesław Dembowski. 
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Zdobyczą najnowszych czasów jest: 


Chylol w przebiegu rozmaitych chorób nerwowych, polegających na zmianie szpiku pa- 
cierzowego następnie w chorobach reumatycznych, np.freumatyzm stawowy i mięśnio- 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 27 Kwietnia 1887. 
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„Tylko Prenumeratorzy „Kuryera Krakowskiego“ 


wykazujący się biletem prenumeracyjnym, mogą nabywać w Administracyi 
następujące dzieła po cenach dla nich specyalnie niesłychanie zniżonych : 


; REE ET, dnym środkiem i wypróbowanym iedyn Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 Moraczewski. Dzieje Rzpltei polskiej 

wy, podagra, „godzić: i t. p., jest niezawodny iem i wypróbowanym jedyny Nk Cena 2 złr. zniż. na. | +49 wyd. 9 tom. Cena a ani polekiej, 2 ze 
z najnowszej nauki i czasów. i y $ Bartosz>wicz Juljan: Historya pierwotna Niemcewicz I U. Powieści poetyczne i 

Wino ziołowo-pepsynowe., wyciag z ziół krajowych i najlepszej pepsyny de Rostock, Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 zły, drobne wiersze, Cena | złr. zn. na , —*30 
jedyny skuteczny środek podniecający trawienie, rozpuszczając białko, jedyne zatem zniż. na . E o — Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena 

w niestrawności, katarach cehropicznych żołądka , lub na tle tuberkulicznem, atonii — TR z czasów saskich. Cena 3 zł, w a = zc Fa. "SSE „—20 

5 i è $ EA 5 PA 50 06 zniż, na g ..„ i « « aS — Baj - vena Silot. zn. na — ‘20 
kiszek u ludzi starych, bardzo pomocne u dzieci źle odżywianych, anemicznych — Studya historyczne i literackie. Cena _ Jan z Tenczyna, pow. r ua 

i skrofulicznych. 1 8-ch wielkich tomów 10:50 zniż. na 3— tomy razem. Cena 1:50 zn. na, 2 ,—40 
Wino ziołowo-rumbarbarowe. wyciag winny z prawdziwego korzenia Rzewienia — Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce- | Müller Maks. prof. Religia jako przed- 
chińskiego (Radix rei chinensis) i ziół, podniecających ruchy robaczkowe kiszek, przez tysi pdb” ps: waj EA N 1:25 aż: ne js porównawezej. Ce- 

i ited z : r iach — D5zkic dziejów kościoła ruskiego ; na 2 05, ZEWN 4 4 2.4 SAB 
to lekko rozwalniające, wyborne > zatkaniach, często powtarzających się wzdęciach, Polsce. Cena 4 złr. zniż. na . -+ « 160 Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na .—'40 
długotrwałym katarze dwunastnicy i w uporczywej żółtaczce. » — Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na— 20 Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz- 

Wino chinowo-żelazne zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i roz- Bartoszewicz K. 40 kronik humorysty- ną, wydana przez K. Jarochowskiego 
woju ciała, nadaje krwi siłę, zwiększając ilość czerwonych ciałek krwi, wzmacniając cznych. Cena 1 złr. 60 ct. zn. na .—'60 w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na. , 6:— 


żołądek obudza apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę i t. p., a jedyne dla re- 


Buszczyński St. Sądy cudzoziemców 0 


Rachunek polskiego sumienia , przez $, 


z ? Polsce. Cena 60 ct. zn. na. . „ .—25 Buszezyńskiego. Cena 75 ct. zn. na —*20 
konwalescentów po chorobach gorączkowych, niszczących. OG — Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda- Robertson. Kurs języka francuzkiego 
Sarsaparilian z korą chinową uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, nie 2gie. Cena 30 ct. zn. na . . .—'10 ez pomocy nauczyciela. 2 tomy, 
powstałych z zepsucia soków i ztąd powstałego wadliwego składu krwi, w niedokre- rych Ua) JC, ć Motley: opo- w Schmidt h „skła et zn. na . pik 1:50 
43 : i A wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —' z enryk. Szkic historyczny dzie- 
wności itp. Użyty wewnętrznie 2 razy dnia na czczo łyżeczkę, usuwa w najkrótszym Henryk Bicie, poittot Mtoracki. Gei jów 0-letniego płaczą RAR 
CZABIOŻWEROWNIANA dolegliwości. na 1 złr. 50 ct. zn. na . . . . .—'50 Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 
Nie ma więcej bólu głowy! „Amigrenć** Prof. Ora Fiehna. Łyżeczka od kawy, użyta Dzieduszycka An. Listy nauczycielki. i W. Eljasza. Cena 1-20 cf. zn. na . =*30 
wewnętrznie, uśmierza natychmiast najsilniejszy ból głowy — migrenę. Sy 1 8 ZN. NA „ „ . .-. «+ «= 025 Sta ASK hr. Przyczynek do hera|- 
Suchoty, przewlekłe choroby piersiowe, katar oskrzelowy, duszność, astmę, kaszel ndz na dolotowy, fes M Bracia Wion To hę” Dary pO 
i chrypkę lecza radykalnie ziółka piersiowe złożone z ziół włoskich. Entwickelung. Cena 2:50 zn. na. .—'80 450 ct. zn. na . , Ea? R Powy! 1:50 
Syrup piersiowy używany przy ziółkaoh piersiowych , dał znakomite rezultaty, u- Hoffman „A. W. Wstęp do nowoczesnej Stebelski X. Ign. Dwa wielkie światła na 
suwa bowiem przewlekłe zaflegmienia i katary płuc i piersi. chemii, z 5 wydania niemieckiego. haryaorp = potockim, (dzieło ważne 
Niezrównanym środkiem w bólach żołądka, katarach żołądka i kiszek, kurczach, niestra- JE dy IT OPER gops) 9 3 tomy. Cena 7 zł. 
> © ellinek Edward. Polskie panie i dzie- SILA; ai + -* A A oba: o, ŚR 2 
wności, odbijaniu się i zgadze są: krople żołądkowe. wice, przełożyła z czeskiego Marya Szajnocba. Szkice historyczne i Począ- 
Gr. Cena 1 złr. zn. na . . . .. . —'80 tek lechicki Polski 4 t, Cena 12 złr. 
Kraszewski J. |. Tomko Prawdzic, wie- ZD;NA+ „|| 15 + Pona > 4— 
wn rutna bajka. Cena 60 et. zn. na . .-*20 — Lechieki począte olski (osobno 
Grłó y skład — (awędy o literaturze i sztuce. Cena inne wydanie). Cena 4 złr, zn. na x 1:20 
A t a Kle arzu Piotra Krokie icza R Gkrizhama, SED s 0 07937. ASO Szujski. Dzieje literatury mm nie- 
7 | — Wieczory Drezdeńskie, Cena 2 .złr. ` chrześciańskiego. Cena 3.30 zn. na . 1-25 
W p ece n p 1IĆWI x AO OE AO 20. zał eaa i +80 Wermonty Dr. Historya literatury fran- 
- i ~ à irena c Łoziński Wł. Galiciana. Cena 150 cnt. cuskiej. Cena 5 złr. zn. na. . , , 1+ - 
Również do nabycia najlepsza i najświeższa Krowianka, RRRDAI ODRE TR ROEE E. Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
Miil John Stuart. O rządzie reprezenta- aktach. Cena 160 zn. na | 1—60 
cyjnym Cena 240 ct zn. na . . —40 
Księgarnia K. Bartoszewicza i Administracya „Kurjera Kra- DROBNE OGŁOSZENIA 3-letni 


, kowskiego* dostarczają na prowincyą (franco rekom.) akcyj Towarzystwa 


Sztuk Pięknych w Krakowie za nadesłaniem 5 złr. 20 ct. 


W. LIMANOWSKI 


ZEGARVISTRZ W 
w Sukiennicach Nr. 10, naprzeciw kościoła N. P. Maryi 


pcleca swój Zakład Zegarmistrzowski zaopatrzony w dobór 


ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH 


z pierwszorzędnych fabryk genewskich, oraz skład 


zegarów ściennych, pendułowych i budzików francuskich. 


samogrających szkatułek z fabryk szwajcarskich po 4, 6, 8, 
10 itd. aryj, i przyjmuje się iane do reperacyi. 
Za każdy nowo nabyty zegarek i zegar ręczę lat dwa. 


KRAKOWIE 


Przyjmuję wszelkie zamiany, reparacye uskuteczniam najdokładniej 
z l-rocznem zaręczeniem. 


kursa pieniędzy i papierów publicznych. 
Kraków, 27 Kwietnia. 


płacą |żądają 


6%, galic. Zakł. Kred. Ziem. 


szowem, potrzebny od 15 Kwietnia wzglę- 
dnie 1 Maja b. r. porządny człowiek, do- 
brze polecony ogrodnik, zdolny w swoim 
zawodzie, kawaler w średnim wieku, mogący 
oraz pełnić obowiązek dozorcy folwarcznego. 
Zgłoszenia pod adresem: Wny Jan Smoliński, 
Sędziszów, poste-rescante, 


entr. metr. kartofli do sprzedania 

9) 3/4, mili od dworca kolei gal. : Sędzi- 
szów, adres: „Jan Smoliński, Sędzi- 
szów, poste-rest. 


J): dworu szlacheckiego w Galicyi pod Rze- 


"mma HELLMAMN, plac Dominikański 1. 6, 
| OCR nauki kroju i szycia sukien dam- 
skich według najnowszej metody wiedeń- 
skiej i przyjmuje wykonanie sukien dam- 
skich. Ceny jak najprzystępniejsze. 


Ws": 9, 8 lub 7 pokoi, 2 przedpokoje, 


kuchnia, spiżarnia, na II. piętrze przy 
ulicy Karmelickiej Nr. 38, od 1go Lipca 
do wynajęcia. 
wa pokoje, kuchnia do wynajęcia każdego 
czasu, Pawia, 1. 13, dawniej Ogrodowa. 


Rozkład jazdy 


ies neufundlandzki (terre neuve) 
z powodu wyjazdu tanio do sprzedania: 
Karmelicka, 38, II. piętro. 


km dwóchpiętrowa z oficyną, stajnią, 


wozownią i ogrodem przy ul. Karmelickiej 
jest do sprzedania, — Bliższych szczegó- 
ów udzieli z grzeczności administrator 
kamienicy ul. Smoleńsk 1. 21. 


W: dla wygnańców z Prus. 150 do 200 


mórg gruntu ornego wGalieyi zachodniej 

przy kolei i szosie do wydzierżawienia 

każdego czasu. — Zgłoszenia listownie: 
Jan Smoliński, Sędziszów — poste-regt “ 


kład fortepianów B. Gabryelskiej 
przeniesiony został z placu Szeze- 
pańskiego na Rynek, Krzysztofory , 
II. piętro. w 


teka pod „Barankiem* W. Redyka w Kra- 

owie otrzymała na Skład następujące 

środki wyrobu krajowego, polecane przez 

powagi lekarskie jak: Krowiankę lwowska 
I. K. Kubickiego i słodowy ekstrakt Trąb- 
czyńskiego z Kalisza, skuteczny w chorobach 
piersiowych. 


"R 


Z Oświęcima : osobowy godz. T m. 28 rano 
Z Lundenburgu: (2 Warszawy) godz. 5 m. 


Paca TNA" 86 lat... . . . . „ . | 98 50 99 50 ociągów osobowych. 19 popoł. * s 
pracę |żądają 50%, gali2. Banku Hipot. z 109/, PAg y Z Wiednia: Bac godz. 7 m. 47 rona 
Buble rosyjskie papierow premii. . . . . . . . |102 — |108 — s osobowy godz. 19 m. 3 rano — (lączy si 
100 . 3 DES NA + z 110 75/111 50 5%, galic. Banku Hipot. bez Odchodzą z Krakowa: niego pociąg z Warszawy) kuryorski godz. o 
Marki niemieckie . SHEN 82 —|. 62. 15 premii . . ssa Loos 29-400 >= Do Lwowa: lokalny (w miejsce kuryerskie m. 10 wieczór — osobowy g. 10 m. 1% 


20-frankówki za sztukę 


Losy: go) godz. 6 m. m. 16 rano—osobowy godz. 10 ; = ersalne 
Obligi: Miasta Krakowa . . . . . | 16 50, 17 50 m. 50 rano — pospieszny goot peaa 30 Pociągi na kolei Traag j 
Za 100 złr. wartości imiennej „ Stanislawowa . . . | 27 50, 28 50 wieczór — mięszany g. 11 m. aż Odchodzą z Podgórza płaszowa: 


oprócz kuponu bież. 
Galic. obligacye indemniza- | 


„Warszawa, 27 Kwietnia 1887. 
Za 100: — Rubli wart. imie u 


Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19 rano. 
Do Oświęcima: godz. 6 m. 47 (także do 
Warszawy). 


ut 28 rano do Skawiny, 


O godzinie 8 mim Żywca, Nowego Sącza, 


Oświęcima, Suchy, 


CYJBE 82 oe a 07705 „ag LOW OBITOŻ 25 k ` odz. 5 m. 5 
1,0 i 50 95 oprócz kup. bież. Do Wiednia: osobowy 5 . 59 rano— Zagó 
po lo pa- Porron kajena 94 a 95 50 5%, listy Tow. Kred Ziem. (także przez Szczakowę do jjrsłowie, przez Ó godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 
krajowego A 99 50/100 50 I. serye duże . 101 —|102 — Oświęcim do Prus) kuryerski godz. 7 m, 17 Oświęcima - i 
Joweg kodach 30) 40) ti A PRES rano (przez Oświęcim do Wrocławia) osobo- je í min. 8 wieczór do Suchy, No- 
| /» listy likwidacyjne. . . | 93 50| 94 50 tak Ogodzini Y: 
Listy zastawne : | i wy Almą 3 TE paian ag x” g Z wego Są02% Zagórza. 
: = osobowy godz. potudniu (także do hodza do Podgć - 
ij łc AA Ar 95 zi 96 50 Wied jaw x 18; Szczakowy i Prus) kuryerski g, 9 m. 57 wieczór o zadnie 9 min 12 28 5 p ae No 
Ta Mmea Ae OP | i 31. 3 
507, galic. Tow. Kred. Ziem. |100 50/101 50 AR > | (rzy zychodz. ; wego Sącza, Suchy, 
WAJŃ RAPA, , 98 50 99 50 | Renta wspólna pap. opod. 81:20 Akcye kre- Szy = ną Ó godzinie 10 min. 48 przed południem 
o. galie. 'Tow. Kred. Ziem. fe 50 3% dytowe 282-—, Dukaty 6'—. ze A W godz. 5m. 11 ren = RE odda aa 6 Oświęci 
POZIE TRACY ALI 3 RTO popieszny . 6 m. 52 rano — osobowy A min. 3 wieczór z Oświęcima 
40, galic. Tow. Kred. Ziom. | PAETUR ZE Z PZP godz. 2m. 37po poł. — lokalny (w miejsce Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca. 
41 lat . . « . « ._. « | 98 >| 94 — Guldeny austryackie 16010, ruble 178—, uryerskiego) godz. 8 m. 24 wieczór. : 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem, Z Wieliczki mięszan dz. (7 m: 89 wio- 
DONIAE Proce Th 92 mi 93 — czorem. F 2 


A ZZ ZZA ZIZI 
W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. i Papier z fabryki Czerlańskiej. 


U 


